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Kraków, wtorek 19 marca 1940 r. 


Niemieckie samoloty nad Scapa Flow. 


Berlln, 19 marca. — Naczelna komen- | 
da armii niemieckie] donasl: 

W godzinach wleczarnych dnla 16 mar- 
ca hr. dokonalo lotnictwo niemiackie, przy 
użyciu większych sil, ataku na północno: 
zachodnie wybrzeże Anglii i zaatakowała 
cząść floty brytyjskiej, zgromadzonej w 
Scapa Flaw. Tutaj trafiona hambami I 
ciężka uszkodzano canajmniej cztery okrę- 
ty wojenna w tem trzy pancerniki wajen- 
na i jeden krążownik, nadto prawdopada- 
y uszkodzona dwa dalsze okręty wno- 
lenna. 

Pozatem zaatakowana | abrzucana bom- 
hami latniska w Siromnee, Earth Hause 
1 Kirkwall oraz jedna stanowiska dział 
przeciwiotniczych Pomimo silnej obrany 
ze strony nieprzyjaciela niamleckie samo- 
laty bojawe powrócily bez strat. 


W dalszym siągu komunikat naczelnej 
komendy armji niemieckiej donosi. że w 
dniu 15 marca br. na południowy zachód 
ud Zwelhrucken odparta nieprzyjacielski 
patral wywiadowczy, natomiast niemieckl 
patrol wywiadowczy w dniu 16 marca br. 
na odcinku Saavy bez własnych strat wy- 
sadził w powietrze francuską placówkę 
obserwacyjną. 

Ponadto niemieckie lotnietwa odbyło lo- 
ty wywiadowcze nad morzem Północnem 
i wschodnią częścią Francji, a nłamleckla 
aparaty myśliwskie zestczeliły na zachód 
ad BHrelsach francuski balan na uwięzi, 
który spadł w płomieniach 
allcja nie mogła prze- 
nia nawych erkcesów 
twa nad Ścapa Flow. 


niemieckiego lat 


Anślja nic jest w stanie budować 
nowych okrętów. 


Kopenhaga, 19 marca. — Dziennik „Fae 


drelandet" otrzymał danieslenie z Am- 


sterdamu, iż w Angliji zatrzymana hudawę wszystkich nowych okrętów. 


Wiadomość ta w szczególności stwier 
dza, iż marynarze przybywający tam z 
Anglii opowiadają, że niemal wszystkie 
daki anglelskie hyły zmuszona wstrzymać 
pracą akolo budowy nawych okrętów. Po- 
wodem tego faktu jest to, że bardzo wiele 


angielskich okrętów zostało w ostatnich 
tygodniach uszkodzonych wskutek naje- 
chania na miny albo od bomb lotniczych. 


* * * 
Nowy -Jork, 19 marca. 


Trwająca od 


skała 8 dni rokawania angislsko-francu- 
skiej komisji zakupów z czynnikami ame- 
rykańskiemi w sprawie dostaw amarykań 
skich samolotów bojowych zosiały niespo- 
dziewanie przerwane w ub. plątek. 

Jak donosi „Associated Press“ ma to 
pozostawać w związku z życzeniem kon“ 
gresu związkowego w kierunku gruntow- 
nego wyświetlenia zakulisowych okolicz* 
ności, związanych ze sprzedażą samolo- 
tów, a to z powodn uporczywych pogłosek, 
jakoby amerykańskie tajemnice wojskowe 
zastały sprzedane, amerykańskie zamó- 
wienia wojskowe były usuwane pian 
drugi. 

W najbliższych tygodniach mają się roz- 
począć dochodzenia w tej sprawie, prowa” 
dzone przez podkomitety senatu związko- 
wego oraz kongresu. Zawieszenie prawa 
sprzedaży dotyczy tylko typów najbar- 
dziej nowoczesnych. Jak słychać. fabry- 
kanel powzięli uchwałą, aby nie przylmo- 
wać nych dalszych zamówiań na te no- 
waczeans maszyny przed pnarnzumieniem 
się z sekretarzem stanu Moargenthauem, 
kontrolującym eksport, oraz z władzami 
armji i marynarki. Porozumienie to ma 
datyczyć każdorazowego wywozu najno* 
wocześniejszych samolotów bojowych. An- 
glia i Francja zamierzały zamówić pew“ 
ną ilość samolotów myśliwskich typu 
„Bell-AirrQobras* i „Curtis P 40* Zaku- 
py obu tych typów nie doszły do skutku. 


Rozmowa Hitlera 
z Mussolinim. 


Berlin, 19 marca. 
zytą min. Rihhentrapa w Rzymie nastą- 
piła przewidziane od dłuższego czasu 
spatkanie między kanclerzem Hitlerem 


W związku z wi- 


a Mussolinim. 
Spotkanie ta miało miejsca dzisiaj 
przedpałudniem na Brennerze. 


irlandja zwraca się do narodu 
amerykańskiego © poparcie. 


(=) Nowy Jork, 19 marca. W związku 
z obchadem święta patrona Irlandji, św. 
Patryka. zwrócił się premier de Valera 
z apelem do narodu amerykańskiego o 
pelne poparcie moralne w kierunku zakoń” 
czenia trwającego dotąd rozczłonkowania 
lrlandji i odzyskania wolności dla pozo- 
stałej części Irlandji tak, aby cała Irlan- 
itia stała się krajem wolnym i niezależ* 
nym, 

W dorocznej uroczystości ku ozci św, Pa* 
iryka, mimo sijnej śnieżycy, wzięło udział 
Ti tys. Amerykanów pochodzenia irlandzkie- 
Bo, w tej liczbie członkowie licznych orga* 
nizacyj, których dążeniem jest uzyskanie 
niezawisłości państwa irlandzkiego. (p) 


W Angiji musi się zaprowadzić 
zracjonowanie energji elekir. 


(=) Amsterdam, 19 marca. Jak donoszą 
z Londynu, miał gngielski minister gór- 
nictwa oświadczyć, że ludność musi się li- 
czyć z mołllwaścią zaprowadzenia zracjo- 
nowania zużycia energii elektrycznej, któ. 
re ta zarządzenia jest przewidziane przez 
wladze brytyjskie. (p) 


ë miljardów lir. przeznaczono 
dodatkowo na obronę Włoch. 


Rzym. 19 marco. Da izhy faszystow- 
skiej i knrporucyjnej prajeki s 
Wy, upuważniający ministerstwa wajny da 
Podwyższenia wydatków na obronę kraju do 
a 30 czerwcu o dalsze A miljardów, nieza- 
eżnie od sum przeznaczonych na len cel w 
budżecie E a 


Wielka katastrofa Kolejowa w Japonji. 


Przyśniecione ciężarem upadającego złomu skalnego wagony wpadły 
do rzekł. — 15 zabitych, 30 rannych. 


(=) Belgrad, 19 marca. Katastrafa kole- 
dowa na linji Karlowacz- Lublana, Jaka 
mlała miejsce w ub. niedzielę rana w oke- 
lley wsi Caluka paciągnęla za sobą 43 œ 
fiar ludzkich w tej liczbie 15 zabitych, 10 
clążko i 26 lżej rannych. 

Przebieg tej strasznej katastrofy był na- 
stępujący: Na pociąg osobowy, zdążający 
od stacji Karlowacz w kierunku Lublany, 
spadl ze znacznej wysokości w dolinie Kul- 
py motężnych razmiarów blok skalny, któ- 
ry zmiażdżył drugi za parowozem wagon, 
araz połowę trzeciega waganu osohowe 
a następnie strącił je da płynącej opodal 
nasypu kalajawego rzeki Kulny, która w 
tem miejscu posiada zaaczną głębnkość z 
uwagi na znajdujące się opodal zakłady e- 
lektryczne. Wagony w oka mgnienin zanu- 
rzyły się pod wodą, zaś wszyscy pasażero- 
wie w liczbie 15 zatonęli. W drugim i dal- 


szych wagonach znaleziona 10 pasażerów z 
ciężkiemi, zaś 20-tu z lżejszemi obrażenia- 
mi. Na szczęście w pociągu znajdowało się 
kilka wagonów z wojskiem, które niezwło- 
cznie przystąpiło do akcji ratunkowej. W 
czasla tych robót urwal się drugi blok skal- 
ny, który z niezwykłą siłą wpadł na paro- 
wóz | wagan pacztowy, zmlatając je rów- 
nleż wgłąb rzeki. 

W ostatnich dniach zanotowała prasa ju- 
goslowiańska kilka wypadków tego rodza- 
jn obsuwania się urwiak skalnych na tory 
kolejowe, jednakże dzięki uwadze wzmo 
nionej obsługi kolejowej dotąd obeszło 
bez nieszczęśliych wypadków. Przed mniej 
więcej rokiem zdarzyła się podobna, jak w 
ub. niedzielę katastrofa zerwania się bloku 
skalnego na linję kolei wąskatorowej tą- 
czącej Belgrad za Serajewem. w której 
straciło życie 20 osób. (p). 


Holandja wstrzymuje ruch okrętowy 
7 powodu niebezpieczeństw 
śrożących u angielskieśo „wybrzeża śmierc" 


Amsterdam, 19 marca. dak dono- 
al „Talepraat” sztab generalny marynarki 
holenderskie] wydal w dradze telegraflcz- 
ne] instrukcję dla wszystkich towarzystw 
żeglugi morskiej, aby niezwlocznie wstrzy- 
mały komunikację okrętowa. 


Zarządzenie wspomniane obowiązuje aż 
do odwołania i zostało podyktowane tro- 
ską o los kretów które odbywając podró: 
że w kierunku ðnglji są uarażane na nie- 


bezpieczeństwa. 


Danja zamierza uwolnić się 
od zależności angielskiej. 


Kopenhaga, 19 marca. Pismo „Kri- 
tisk Ugerevus* zamieszeza lisi wysiosnwa 
uy da rednkeji. w kiórym autor domaga 
się zmiany źródła nahywania wzgla przaz 
Danię, w związku z atcenemi stosunkami 

Werunki, pod jakiemi Danja zobnwinza. 
ła się nabywać w Anglji 80 prue swego cal- 


kowitego zapotrzebowania materjałów o- 


W razie dalszega 
a sie ei umowsi gra 
iak ta wykazała doświańczenie 
ostatniej zimy, kumypletuy ch; 7 ka 
nia fabryk i zakładów pra niemożność 
ugotowania strawy, brak Światła. brak 
wody, katastrofalne bezrobocie, głód i dro- 


zi Da 


RANNY 


żyzna. „I czy Danja musi się znaleźć w ta- 
kiej sytuacji, która musi pociągnąć za sobą 
niedająca się przewidzieć skutki. społeczne 
i polityczne, tylko dlatego, aby wynelnić 
układ handlowy, wytrącony oddawna bie- 
giem okoliczności z ram życiowych?” Nikt 
nle maże zaciągać wyższych zohowlązań, 
aniżeli mu pozwalają na ta Jego stosunki 
materjalne, państwo Duńskie również nie 
stanowi wyjątku. Konieczna jest zm 
tego układu, zanim nie będzie za późno, to 
jest jak długa Danja może jeszcze sama 
dysponować swą wolą. 


Śmierć czyha u wybrzeży 
angielskich. 


Lzhrajony kuter angielski natknął się na 
minę. — Okręt jugosłowiański zatonął. 


(=) Amsterdam. 19 marca. Na podstawie 
oficjalnego komunikatu szefostwa admi- 
ralicji brytyjskiej zakomunikowała agen“ 
cja Reutera z Londynu o wypadku zetk- 
nięcia sią z miną uzhrojonega angielzkia= 
ga kutra rykackiego „Malda”, który skńt- 
kiem fega poszedl na dno. Podają również, 
że ś-osohowa załoga wraz z komendantem 
uważana jest za zaginioną. 

W dalszym ciągu donosi agencja Ren 


tera, w nb. sobolę zatanął u wybrzeża 
Vfalij Jugosławiański parowlec „Slava“ 
(4512 t. r). Jeden z marynarzy zaginal, 


natomiast pozostała załoga zdołała sią u* 
ratować i przybyła na ląd. Wypadek miai 
miejsce na oczach załóg kilku akrętów bo- 
jowych angielskich. 


Szwedzki parowiec zaginął 
na Atlantyku. 


S»lokholm, 19 marca. Szwedzki paro 
wiec „Narma“, pojemności 1022 ton zaginął 
ad 2 września wraz 2 załogą, liczącą 18 ludzi. 
W tym dniu parowiec wypłynął z ładunkiem 
soli z Gibraltaru, udając się do Szwecji. 


Jeszcze jeden okręt brytyjski 
poszedł na áno. 


Bruksela, 19 marca. W ubiegły piątek 
na morzn Półnoenem, w niewielkiej odle- 
głości od pływającej latarni morskiej 
Westhinder został storpedowany, a aastę: 
pnie zatopiony, parowiec angielski „Mel- 
rose" (2.473 t. r.). Fakt zatopienia wspom- 
nianego okrętn potwierdzili kapitanowie 
holenderskich okrętów „Netty“ i „Katha- 
rina", którzy w piątek wieczorem przyby* 
li do portu Seebrügge. 

Na pokładzie „Melrose“ przebywało 24 
członków załogi, z której ta liczby o 18-tu 
brak wszelkich wiadomości. 


Wypadki „zderzenia się" 
czierech okrętów anglelskich. 


Amsterdam, 19 marca. Jak donosi 
„Daily Telegraph" miały miejsce w ciągu 
ub. czwartku dwa wypadki zderzenia sią 
okrętów, mianowicie parowiea angielski 
„St Briac” (2.912 t. r.) zderzył się w zato" 
ce Southampton z okrętem „Sumersotahi- 
re" (9.648 L r.), zać na morzu Iryjskiem 
otarł się „Duke of Bothesay" (3812 t. r.) 
z okrętem rybackim „Vireo“, 

Okret „St. Briac uległ uszkodzeniu tak 
poważnemu, że musial zawrócić do portu. 
Jaki los epotkał pozostałe okręty, o tem 
w Londynie całkowicie przemilczają. 


Znów fala mrozów w Norwegii, 


Tym razem termometry wykazały 
minua 38 stapni. 


Oslo, 19 marca. Norwegia znalazła 
się pannwnie pad wpływem bardza silnej 
depresji, eo spuwadowsło snadek tempe- 
ralury Najniższa temperature a miana- 
wieje minos 38 stapni zanotowana w miej- 
scowościach Roeros. leżącej 110 km "a 
południowy wschód od Drontheim. 


Brukaela, w marcu. 


Tak się już zwykla dzieje w państwach 
źle kierówanych, ża ostatecznie czyni się 
odpowiedzialnymi żołnierzy za to, iż pa- 
ityczne kierownictwo zapędziło kraj w 
uliczkę bez wyjścia, względnie zgotowała 
mmu upadek. W krajach tych żołnierz zaw” 
sza mnai wypijać piwó, które nawarzyli 
wn politycy. 

Tak jest i obecnie. Gdy polityczni spe- 
kvlanci zdecydowali się na wypowiedzenie 
wojny Niemcom, to zwalili odnawledzial- 
ność za ta, jaklaga obratu nahlerza spra- 
wa, na żolniarzy. Z tego też powodu przy- 
wódey wojsk mocarstw nieprzyjaciel- 
skich są jakgdyby od samego początku na* 
piętnowani. Wystarczy im tylko wspom- 
nieć o swojej własnej przeszłości, nby 
ńrzekonać się o tem, jaki ich los czeka. 
Francja | Anglja okazywały slę zawsze 
nlewdzięcznemi wobec swych dawódców 
wojskowych, którzy uczynili tylka ta, da 
czego ich namawlali politycy. A potem 
wikt inny, tylko te właśnie kliki polity- 
ków. łamaty oficerów sztabowych i wy” 
szydzaly ich. 

Politycy, którzy zawsze sprawy zala- 
twiali na płaszczyźnie interesów osobi- 
strych. zwykle w ostatniej chwili stawiali 
żalnierzy przed zadaniami nie da wykona” 
nia, ponieważ sądzili, żo wojskowe plany 
dadzą sią tak łatwo opracowywać, jak ich 
polityczne konszachty, prowadzone w za- 
viezu gabinetów. na wygodnych fotelach 
klubowych. Tak wigo przeznaczenie obe- 
*nvrh dowódców wojskowych mocarstw 
zachodnich steli nd samega paczątku pad 
tą samą nieszczęsną gwlazdą, pod którą 
znajdowai] sią ich poprzednicy. 

Wodzom naczelnym, t. zw. generaliksi- 
musem wszystkich wojsk koalicyjnych 
jest 


Został on wyznaczony na to stanowiska 
w lecie r. 1939 po wizycie w Londynie. Sta- 
nowisko wodza naczolnega wojsk francu- 
skich objął on jednak już w styczniu roku 
1988, kiedy, po zjednoczeniu ministerstw 
wójeńnych we Francji, powałano do ży- 
cia urząd szefa sztabu generalnega alirany 
narodawej. Gdyby już wówczas owo zjód- 
noczenie było faktycznie grealizowane, to 
hyłoby ono zjawiskiem równoległóm do 
wydarzeń na arenie politycznej, na której 
Daladier przygotowywał się do objęcia 
dyktatury, podporządkowująe sobie mini- 
sterstwa marynarki i lotnietwa. 
Przydano wówczas Gamelinowi do po- 
pomecy sztab generalny sl inych. Gdy 
półtora rokn później także i Anglicy nrzy. 
chylili się do francuskiej tezy kómieczna” 
śet jednolitego dowództwa wojskowega, to 
wówczas nie zdołali wyszukać ani jednego 
czlowieka, któryby nie należał da partji 
wojennej. Tu należy także szukać powo- 
dow zmiany zapatrywań Gamelina. 
Dzisiaj jest wiadomem, że przy sposob- 
ności odbudowania wojskowój władzy 
Niemiec w Nadrenji, wzbraniał salę an 
przed użyciem francuskich all do zaprnie- 
stowania przeciwka temu wydarzeniu. 
„Wiadomem jest również, że w r. 1938 uzna- 
wal on atak na „wal zachodni" za nonsens, 
Jest to zupełnie jasnem, gdyż ten wytra- 
wny Żołnierz, który orjeniuje się w nowo- 
*zesnem prowadzeniu wojny. jest w istocie 
rzeczy bardzo rozsądnym  czławiekiam i 
trzyma sią zdala od wszelkich mrzonek, 
Cała jego karjora dowodzi tej jego trze- 
żwości sądu, którą zachował do dziś dnia. 


„IGTEXNIK PORANNY" Sr. 16 Wioreż. 19 marce 1540, 


ostrożny Gamelin i jego pomocnicy. 


Jak wszyscy inni wyżsi dowódcy woj- 
kowi Francji, 


wyszedł on ze szkoly waji 
w Si. Cyr. 


Ojciec jego, który sam był oficerem, prze* 
znaczył go do karjery ofleerskiej. Gamelin 
wyhrał jednak ten zawód doplera pa diu- 
aich sparach z radzlcami, gdyż jego za” 
miłowania kierowały sią w kierunku arty" 
stycznym. 

Być móże, że pierwsze lata jego zawodu 
pozostawały pod wpływem tego przymu- 
su. Jako młodego kapitana odkrył go 
Joffre. Gamelin stał się współpracowni- 
kiem Jottre'a, z którym rozstał się dopie- 
ro w r. 1914 po upadku marszałka. Gamelin 
był wówczas szefem gabinetu marszałka. 
W tym charakterze był on Świadkiem 
wszystkich wóżnych, choć niezawsze szczę- 
kliwykh, posunięć  głównodowodżącego 


wojsk koalicyjnych. Nile Jeden ZEE 


z nad plńra Gamellna. 
Gdy jego wódz otrzymał dymisję, 


Gamelin powrócił na tront, 


gdzie jako młody pułkownik dowodzi] dy- 
wizją. Niewątpliwie jednak największy 
wplyw na niego wywarły nietyle przeżycia 
frontowe. ile właśnie przeżycia oficera 
sztabowego, gdyż poznał on dokładnie jak 
wielkie trudności musi pokonać dowódca 
w polu, jeśli chee aprostać swemu zadaniu. 

Emerytowani generałowie, którzy wypi- 
eują dzikie napaści na dowódców francn- 
skich, mogą mu zarzucać kunktatoratwo, 
ale tylka dlatego, że nia ponoszą oni żadne] 


adpowiedzialnaści. Odpowiedzialność tę po- 
nosi wyłącznie Gamelin, 

A on wie dobrze, ćó to znaczy mieć prze- 
ciwko Bobie tak zwarłą armię, jaką jest 
armja niemiecka. Wie on także dobrze, jak 
się ania własna siła zbrojna, a jest 


Z niópokajem obserwuje on francu- 
skie i angielskie siły lotnicze, które dotych- 
czas w Spotkaniach z lotnictwem niemiec- 
kiem okazywały się głabszemi. O wartości 
„wału zachodniego“ Gamelin wyrażał się 
już przed dwoma laty z dużem uznaniem, 
i z tego pówodu doskonale sobie zdaje 
sprawę z odpowiedzialności, jaka na nim 
spoczywa. Być może zdaje sobie on rów- 
nież sprawę i z tego, że niewdzięczni poli- 
tycy cheą wpędzić go tam, dokąd zostali 
wpędzeni jego atamai koledzy podczas woj- 
ny fwiatowej. 

Główną ostoją sił zbrojnych mocarstw 
zachodnich jest franeuska armja lądowa, 
której 
dowództwo spoczywa w rękach 

gen. Gao 


Georgea został szefem eztahu wojsk lądo- 
wych wtedy, kiedy Gamelina mianowano 
szefem sztabu generalnego wszystkich sił 
zbrojnych. Obydwaj są oficerami piechoty. 
Podczas Eu jednak Gamelin zapoznał się 
z wojną koloniałną na stanowisku dowód- 
cy francuskiej armji lewantyńskiej, to Ge: 
orges większą część całej służby wojskowej 
spędził w Afryce półnacnej, gdzie także 
zdobywał pierwsze awoje awanse, ślużąc w 
algierskim pułku atrzelców. Podczas woj- 
ny świałowej pełnił słażbą w sztabie ga! 
Focha wtedy, kiedy Gamelin był dowódcą 
dywizji, 


Gen. Georges przeżył traglczny wypad k | 


Mianowicie podczas pamiętnej wizyty kró« 
la Aleksandra jugosłowiańskiego w Mar- 
sylji, towarzyszył on, jako asysta honoro- 
wa nieszczęśliwemu królowi, przyczam za- 
stał ciążku ranny i musiał sią długo laczyć 
z ran, nieslanych wtedy, gdy król Jugo- 
stawji został zamordowany. 

Wśród współpracowników Gamelina spo- 
tykamy jeszcze jednego wysokiego oficera, 
który jednak pozornie pożostaje w cieniu. 
Jest nim 


men. Buehrer, sze? sztabu wojsk 
kalonjalnych, 


przyczem zaznaczyć należy, że do oddzia- 
lów tych nie należą wojaka pólnocno-afry 
kańskie. 

Ale mimo tego ograniczania Hushrar 
Jest wnlywową osoklstością, Jego zada- 
niem jest  zmebillzówanie kolorowych 
wajsk pomocniczych, których Francja 
gwałtownie potrzebnje, jeśli chca 2n082- 
czędzić własny materjał ludzki. Gen. Bueh- 
rer wyszedł z szeregów białej piechoty ko- 
lonjalhej, awej wzorowej broni, która u- 
chodzi za najlepszy ośrodek wyszkolenia. 
Jak wielu innych oficerów francuskich, — 
Buchrer jest gragrafem | kart 

Wojnę światową przebył na stanowisku 
komendanta kompanii, a potem dowódcy, 
batalionu, przyczem by! dwukrotnie ran- 
ny. Po wojnie znalazł sią w  kolonjach 
francuskich, Jest: on twardym żołnierzem, 
który nie uląkł się przed zastosowaniem 
drakońskich motod w podległych anbie od- 
działach, Z pochodzenia jest on Alzatczy- 
kiem. Być może dlatego tak dobrze rozm- 
mie sią z Daladierem, pochodzącym z Fran- 
cji południowej, który już przed półtora 
rokiem powziął zamiar zastąpienia ostroż- 
nego i zastanawiającogo siq Gamelina — 
przea energicznego Buehrera. Do tego jed- 
nak nie doszlo. Czyżby powodem tego mia- 
lo być, ża melin w mlądzycz: prza- 
szedł da okazu zwolenników wojny? 


Czynna przyjaźń niemiecko-włoska 


trwa bez 
„Stanowisko Włoch niezmienion 


przerwy. 


— „Relatloni Internation: 


podkreśla prostollnijność polityki faszystowskiej. 


Medjolan, 19 marca. Czasopismó „Relatio. 
mi Ińlernationali'" w artykule wstępnym swe- 
go wydania z 16 marca, zatylułowanym „Wy- 
jaśnienia europejskie" podkreśla na wstępie, 
że sajusz niemiecko-wloski istnieje w dal- 
szym ciągu. 

Wizyta ministra spraw zagranicznych Nle- 
miec — pisze lygodnik instytutu dla badań 
polityki międzynarodowej — dała powód za- 
granicą do zupełnie fałszywych i wprost 
niepaczyłalnych wniosków. Zapomina się zbyt 


czętto I zbyt szybko o prostalinijnośći pólltyki 
faszystowskiej. Wizyła niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych odbyła się w ramach sta- 
łych układów, które są bardza dokładnie o- 
kreślone paklem sojuszniczym i w drodze 
dyplontatycznych konferencyj. Pozycja Wloch 
jest w dalszym elagu niezmieniona, O lem, 
że przyjaźń niemiecko-właskn jest w dalszym 
ciągu żywą i prawdziwą rzeczywistością eu- 
ropejską Świadczy n. p. zawarty ostatnio u- 
kład węglowy. 


Gen. Melchiori zwiedza 
iorigiikacje nad Renem. 


(=) Fryburg, 19 marca. W czasie swej 
podróży po Generalnym Gubernatorstwie 
i na froncie zachodnim, jaką na zaprosze- 
nie Adolfa Hitlera odbywa bawiący obec- 
nie w Niemczech generał-porncznik milicji 


faszystowskiej Melchiori, dostojny gość 
przybył do stolicy Radenji — Fryburgu w 
Breisgau, celem zwiedzenia odcinka fron- 
towego nad górnym biegiem Renu. 

Gości powitał komendant odcinka w Fry- 
burgu, który nastepnie towarzyszył im w 
czasia podróży wzdłuż linji Renn. Celem 
zorjentowania sią w urządzeniach fortyfi- 
kacyjnych, goście zwiedzili szereg umac- 
nionych pozycyj i fortów i obejrzeli szcze- 


zólowo obiekty bojowe i ubikacje dla za- 


g. 

Zwiedzenie tych objektów wywarło na 
gościach włoskich bardzo silne wrażenie. 
Szczególnie interesowali się goście przej- 
ściami i połączeniami betonowemi na prze» 
dnich pozycjach bojowych oraz punktach 
obserwacyjnych, jak i niemniej giganty- 
tzną ich konstrukcją. Widziane przez nich 
objekty obronne, a zwlaszcza Ich konatruk- 
eja wywółaly niezmierny podziw. Zwiedzk- 
nić pózycgi frontowych nad górnym Rè- 
nem zakończone zostało zapozńańiam sią 
ze stanowiskiem pozycji artyleryjskich 0- 
raz ich urządzeniem. (p). 


Ghandi domaga się całkowitej 
niepodległości Indyj. 


Amstardam, 19 marca. W obszernym 
i porywającym artykule, zamieszczonym 
na lamach wlasnego dziennika „Haryian* 
wymienia Ghandi uprawniona aspiracje 
Indyj da ealkowitej niezawisłości. Długa- 
letnia doświadczenia i  najdokładniejsza 
rozwaga pozwoliły Ghandiemu dojść do 
przekonania, że wszelkie wysiłki Wielkiej 
Brytanji w Indjach nle doprowadziły da 
unormowania stanu prawnego. Ostatecz- 
nym celem usilnej walki, jaką prowadzą 
nacjonaliści hinduscy, to zupełna i całko- 
wita niepodległość Indyj. 


Łdolna sektetacka. 


Po kolacji część towarzystwa siedziała w 
salonie, zaś panowie poszli da palarni na do- 
bre cygarka, Tu swobodnie zabawlali alę mi- 
łą pogawędką, żariowaniem, aż wresżcie ze- 
szli na rozmowę o kobietach. 

Adwokmi dr. Działyński poruszył temat: 
Stosunek lowarzyski szefa ze swymi pod- 
władnymi, jaki nlejednokrolnie prowadzi do 
najsilniejszych węzłów. 

— Jest to tatwem do pojęciśi, twier- 
dził, że kobieta, klóra z nami i UlA nas pra- 
cujć... 

— Sposobność rodzi miłość, — wmięszał 
się żartując dyrektor banku, pan Faber, — 
przyczem zdawało mu się, że powledział cod 
wielce mądrego. 

Na lo prezes tegoż banku, Regulski, ode- 
zwał się: 

— Przeszło trzydzleści lat pracowałem 
niema? wyłącznie z pomocą kobiet, nigdy je- 
dnak, ani na jeden raz nie odstąpiłem od 
zasady: Żadnych ponfałości ant mitostek z 
padwładnym personalem. 

Dyreklor Faber z niedowierzaniem kiwa- 
jne głową, starał się ukryć ironiczny u- 
amiech, jakl te słowa u niego wywołały. 

— Zdaje mi się, że pan dyreklor powął- 
piewa o prawdziwości mych słów, — rzekł 
prezes Regulski, — przypuszczam nawel dla- 
czego. Prawdopodabnie ma pan na myśli 
moją byłą śekrelarkę, piękną pannę lzakćlię 
Dómską. Czy tak? 

— właśnie ana przyszła mi na myśl w tej 
chwili, panię prezasie, 


— Ta znaczy, że pan uważał ją za moją 
kochankę. Czy tak panie dyreklorze? Proszę 
mówić szczerze | otwarcie, przed mecenasem 
Działyńskim nie mam żadnych tajemnic. 

— A skora lak t jeśli mam hyć szczerym, 
panie prezesie, to powiem. Jak wiadomo, go- 
dziny przyjęć stran u pana Irwają do godzi- 
ny 6-lej wieczorem. Od 5-tej jednak nikt nie 
mial do pana dostępu, ale ta absolutnie nikt. 
Drzwi kancelarji były i pozostawały stale 
na klucz zamknięte, dzwonienie i vukanie 
było daremne, a nawel przez telefon nie by- 
ło można się z panem porozumieć, chacinś 
wszyscy doskonale wiedzieli, że pan jest w 
biurze. 

— Nie przeczę, ha tak była istotnie, — od- 
rzekł dyrektor Regulski. — łza była przepię- 
kna. Jasna blondyna z plałynowym  odcie- 
niem włosów, była zarówno roztropną, jak 
j piękną, a przytem nadzwyczaj przebiegła 
Przyżnaję, że zwłaszcza z początku, apojrza- 
nie tej pełnej wdzięku Iwarzyczki i wspania- 
tej postaci, często odurzało mnie tak, iż mu- 
siałem się niemal gwałłem zmuszać do skn- 
pienia myśli na bieg interesów naszej insty 
tucji. Gdy na mnie spojrzała. dosłownie tte. 
citem wątek mych myśli. Jestem pewny, Że 
z chwilą wsląpienia da naszego biura, Iza 
miała zamiar zdobyć mnie dla siebie. Ale mo 
je zasady hyły silniejsze, niż my oboje ra: 
zem. Jednak skoro wreszcie zanważyła, że 
się jej ten plan nie udaje, i 
aczkolwiek jeszcze nie zńl 
kowicie. Nie była ta je] pierwsza u nas pa 
zada, lecz mimo lega podziwiałem szyhkość 
z jaką órjentowała ślę w naszem przedsię 
biarsiwie. Dańć hyło wymienić jakąkolwiek 
firme, oña z najdokładniejszą pewnością u- 
miala wydać żdanie ó jej dabroci, siańia jej 
finansów, wierzyielnościach, doslawach itd, 


Dawala połeceńla, rady, konirolawała, dys- 
ponowała, nie dopuszczała do mnie uciążli- 
wych | beżeelowych odwiedzin, poprostu w 
małym palcu miała bieg naszego Interesu. Z 
począłku ublerała się zawsze bardzo gusto- 
wnie 4 tafinowanie skromnie, zczasem jed- 
nak zdumiewająco coraz eleganciej. Częslo 
przychodziła da biura w koszławnem fnirze- 
Pewna ma |sklegoś bogatego przyjaciela, — 
myślałem nieraz, nie dźiwiąc alę temu by- 
najmniej. 

— Ał razu pewnego ptzyszedł do mnie 
mój brat i z pewnem zakłopotaniem odezwał 
ag: 

— Nie mam zamiaru odgrywać tu roll ja- 
kiegoś moralisiy i rozumiem wszystko, że ty 
1 Iza., ale mimo tego powinieneś zachować 
pewne formy przyzwollaści i nie narnłać 
ię wobec personalu, ad prokurentów po- 
cząwazy, a na woźnych i gońcach skończy- 
wszy, na ich języki I rozmowy o was obojgu. 


— Zdumienłe. oburzenie i bezradność 2 
mej strony nie miały granic, gdy ml lo sama 
opowiedział, co 1 pan, panie dyrektorze, 
przed chwilą, to żnaćzy o zamykaniu drzwi 
po G-lej godżinie, o daremnycii próbach po- 
zenia się ze mną telefonicznie i t. d. — 
Postanowiłem więc wam zbadać lę rzecz aż 
do sedna, 

Pokój Izy był luż obo mego gabinetu, 
niedaleko zaś drzwi slało jej biurko, a na 
niem telefon. Gdy kloś chcinł wprost ze mną 
mówić, dzwonek adzywał się najprzód w jej 
aparacle, | dopiero ona łączyła z moim przez 
hacznicę. Następnego dnia n godzinie 5 tej 
papałudniu podszedłem hez <zmżru do drzwi 
mojego gabinelu i gdy usłyszałem dzwonek, 
nagle atwarłóm je i wszedłem do jej pokoju. 
Ona szybko zerwała się z krzesła, podbiegia 


do drzwi, olwarła je | wyjęła klucz że same 
ku. . 
— Dlaczego pani zamknęła drzwi na klucz? 

Zmieszana wymówiła się, jakoby to tylko 
przez „zapomnienie" | „bezwiednia", 

— A dlaczego telefon wyłączony? — py: 
talem dalej. 

— Bo miałam nieznośny ból głowy — od- 
rzekła spokojnie już całkiem opanowana. 

Szczególowe badanła, jakie później zarzĄ* 
dzilem, wykazały, że już ad półtora roku w 
ien sposóh się urządzała. W jakim celu? O- 
lo chciała w len sposób wywołać pozór, ja- 
kaby byla moją kochanką i jako taka, ucho- 
dzić za osobę wpływową. Interesenci, którzy 
przychodzili do mnie, zwracali sią do niej, a 
za pośrednictwo musieli nią jej opłacać ko- 
szłownemi upominkami, albo pieniądzmi. == 
Teraz dopiero zrozumiałem ten jej luksus £ 
elegancję. Byłem tem strasznie oburzony. — 
Naturalnie dostała nalychmiast pisemne wy- 
powiedzenie. Da jej prochy © osobiste wy- 
Ilumaczenie się, nia przychyliłem się. Opuśe 
ciła nasz dom ze áwieinem świadectwem w 
ręku i wkrótce znalazła nową posadę w pe- 
wnem wlelkiem  przedsięhiarsiwie przemy“ 
słowem, gdzie do tel chwill pracuje i jest 
jego duszą, a równocześnie oficjalną przyja. 
ciółką swego szefa. 

— Zdolna dziewczyna, — 
Działyński z uznaniem. 

— Ja zaś ze swej strony podziwiam pań: 
ską slałość zasad, — odezwał się dyreklor 
Faber do prezesa Regulskiego. 

— Poódziwiasz pan? — adrzekł lenża cl- 
cha I przygniala|jąc branzową figurką niedo* 
palek cygara. dodał: 

— Powiedz pan raczej, że papełnilem naj* 
głupszy grzech z powodu niewykorzystanii 
sposobności. 


zauważył dru 
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Wzrastające niezadowolenie 
robotników w dominjach bryt. 


Powoduje Je pogarszanie się sytuacji 
socjalnej. 


Moskwa, 19 marca, — W domlnjach bry- 
tyjskich panuje również niezadowolenie 
wśród roholników z powodu pogorszenia ich 
socjalnego pnłożenia, wywołanego drożyną. 

Kiedy robotnicy partowi w Auklandzie na 
Nowej Zelandji odmówili pracy w godzinach 
nadliczbowych, rząd osohiście objął kontrolę 
nad robotnikami w porcie. Rząd zagroził, że 
wszędzie tam, gdzie rohotnicy będą publicz- 
nie demonstrować swoje niezadowolenie, zo- 
lania wprowadzony stan wyjatkowy. To po- 
stanowienie rządu zakomunikował robotnikom 
minister górniciwa, który wspólnie z mini- 
sirem kamonikacji poprzednia zażądał od de- 
Jegacji robotników portowych zgody na pracę 
nleograniczoną co do czasu przy ładowaniu 
i wyładunku towarów z okrętów, kursujących 
pomiędzy Anglją i Nową Zelandją, 


sytuacja znacznie zmieniła Się 
na korzyść Niemiec. 


nWashlnytan Post" a skutkach pokoju 
sowlacka-fińskiega. 


Waszyngton, 19 marca. Jak głębo- 
kie wrażenie wywarło zawarcie układu po- 
kojowego sowiecko-fińakiego na rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, świadczy artykul 
dziennika „Wasbingtóu Post“, zbliżonego 
do sekretarza stanu Hulla. Artykuł, oglo- 
szony w piatek stwierdza, że element a:a- 
su na skutek zawarcia pokoju między Ra- 
sja sowiecką i binlandją pracuje abecnie 
na korzyść Niemiec. 


Państwa bałtyckie wypowiadają się 
ZA neutralnością, 


Ryga, 19 marca. — W sobotą w polo- 
dnia zamknięta konferencją ministrów 
spraw zagranicznych państw bałtyckich. 
Urzędowy komunikat o rezultatach konfe" 
reneji stwierdza zdecydowaną wolę państw 
haltyckich trzymania się zdala od zbroj- 
nych kanfliktów | zachowania palltyki 
niezależności. 


Pojednanie rządu rumuńskiego 
z „żelazną śwardją" 


Bukareszt, 19 marca. — W związku z 
dążeniami rządu rumuńskiego, mającemi 
na celu odprężenia polityki wewnętrznej 
odbyły aię ostatnio pa raz wtóry razma. 
wy z hylymi przywódcami b. „Żelnznej 
gwardji“, Rozmowy przeprowadzał osobi. 
ście minisier spraw wewnętrznych. 

W wymiku pomyślnych rokowań zosta- 
la delegacja najwybitniejszych przedsta- 
wiaieli b. „Żelaznej gwardji“ przyjeta 
przez premjera Tatarescu, kióremu wre- 
czyła memorjal, zawierający oświadcze- 
nie, iż padnporządkowują sią królawi I rzą- 
dowi | oddala da Ich dyspozycji w służbie 
nawong politycznego porządku w Rumu- 

Równocześnie „Żólama gwardja“ zwró- 
cila sla z podobnem, jak wręczony rządo- 
wi memorjał, oświadczeniem do wszyst 
kich zwolenników, które to oświadczenie 
podpisało 300 najwybitniejazych członków 
tej organizacji. 


Japonia nie moża zrezygnować 
2 uporządkowania Azji wsch. 


Szanghaj, 19 marca. — Zhijając fal- 
azywa pogłoski i bledne opinie, jakoby 
brak środków mógł uniemożliwić Japoni! 
prowadzenie wojny. oświadczył przedsta 
wiciel japońskich kół wojskowych co na- 
stępuje: „lapanja nie zrezygnuje w polo- 
wia dragi z uporządkawania stosunków w 
Azji wschodniej, ponieważ paslada środki 
na zrealizowanie tego dzieła. Japonia mo- 
że bez (rudnnści wysłać do Azji wszho- 
dniaj armię złożoną z 2 do 8 milionów 
nierzy, a co się tyczy zapasów malerjałów 
wojennych, to przy obecnem, a nawet przy 
większem Jeszcze zurotrzebowaniu posiada 

lapon]a wystarczające zapasy. aby móc 
kę wadzi wojna przez conajmniej 2 da 3 
aft, 


W kwestji uznania nowego chińskiego 
rządu narodowego, którego ustanowienie 
przewidują w kołach poinformowanych na 
początek kwietnia, oświadczył przedstawi: 
ciel armii japońskiej, że Ignorawanie przy- 
uzłegn rządu Wangczingwela może nacią- 
naé dla ahcych mocarstwa tak przykre 
następstwa, Jak to bylo w swalm czasie z 
rządem Mandżukun. 

Pozaiem przedstawiciel armji japońskioj 
wskazał na to, że pomima noczątkowych 
odmownych deklaracyj, obce mocarstwa 
Drowadzą dziś rozmawy z władzami Man- 
dznkuo. Gdyby zreszłą obce macarstwa 
prohawały zająć wobec nowego chińskie- 
go rządu narodowego takiosamn admowue 
stanowisko, to przykre skutki tego ndezu- 
luby przedewszystkiem ohswatele tych mo- 
cartw, zamieszkali na okupowanych iere- 
nach Chin tey wykonywanin swych za- 
wodów handlowych. 


Małżeństwo cesarza Japonii. 


Nie wiele wiemy o władcy państwa 
„Wschodzącego Słońca”. Kim jest ten 
40-letni władca, jaki jest w życiu codzien- 
uem, jakie ma upodohania i poglądy, jak 
żyja w swych wspaniałych pałacach, 
o tem jeał zupełnie głucho. 

Cesarz Hirohito jest 128 zkolei „synem 
niebios". Przed objęciem rządów pełnił 
jakiś czas funkcje regenta przy boku 
śmiertelnie chorego ojca. W roku 1921 
cdbv] swoją drugą podróż pa Euronie. 
Już sam fakt tej podróży był w dziejach 
dworu japońskiego <czemi nlabywalam. 
"Tradycja zabraniała cesarzom japońskim 
addalać sią poza abręb t. zw. „świętego 
muru". Hirohito hyl pierwszym człankiem 
prastarej dynastji, który sprzeniawlerzyl 
sią fej tradycji. Wprawdz, ad je 
go, Mutsnhito, uczynił w tej ji 


i i 
tradycji pe- 
wien wyłom. gdyż udal aie aż clo... Osaki 
aby apojrzeć na morze, alo nikt 
czas 2 władców Japonji nla marzył a tem, 
aby opuścić granice kraju. To wszystko 
jednak mała obchodziła obecnego cesurza, 
skoro pomima protestu kół dworskich, 
opuścili Japanję I pojechał za szczupłą asy- 
stą odwlei Angi ncję I Niemcy. 

W Berlinie młady książę, który pragnał 
poznać jaknajdokładniej życie Europy i 
ia nietylko dworów panujących Inh ksią” 
żęcych, lecz przedewszystkiem ludów, — 
w Berlinie tedy młody książe postanowili 
przajachać sią sam koleją podziemną. Tok 
się jednak złożyło. że zapomniał wziąć 
pieniędzy ze sobą. Między następcą tronu 
a konduktorem wywiązała się niezbyt 
przyjemna wymiana zdań, w reznitacie 
której ten ostatni paprasii ckośnookiega 
młodzieńca, aby zechciał opuścić wagon. 
Na wieść o tem wydarzenin, całn stara 
Japonia zaczęła wznosić uroczyste modły 
da hogów, aby raczyli nawrócić księcia na 
właściwą dragą. Książę jednak spokninie 
szedł swa własną drogą. Podróżowa! dnlej 
po Europie, wydawał pieniądze. zwiedzał 
fabryki i porty, asystował przy manew- 


rach wojskowych, odwiedzał teatry i ki“ 
uematografy, wchodził sam do sklepów 
1 dakanywał zakupów. 

Świat się jakoś przez to wszystko nia 
skończył, a Jananja zyskala Jo władcą 
prawdziwie współczesnego aego na 
wskróś Europę. 


Małżeństwo tak emancypowanego wlad- 
cy również nie mogła odpowiadać odwie- 
cznej tradycji. Zwyczaje dworu resarskie- 
go nakazywały cesarzowi Japonji pojąć za 
żanę córkę jednej z pięciu „świętych ra- 
dzin”, mających od 2000 lat przywiie|j da- 
wanla krajowi cesarzawych, Ale i w tym 
wypadku młody książę pomieszał trady- 
cjonalistom szyki. Gdy zaczęto. przygoto- 
wywać małżeństwo przyszłega władcy, 
tomka pękła. Okazalo się, że książę Hiro- 
hito kocha się od... 12 raku życia w to- 
warzyszce zabaw dziecięcych, prześlicznej 
księżniczce Nagaka, córce dwa na, 
księcia Kuninomia, Rodzina wybranki na- 
atepey tronn była wprawdzie niezmiernie 
stara i szanowana, ale nie miała nigdy 
przywileju dawania swych córek cesarzom 
„Japonii za żony. Wola księcia była jodnak 
nieugięta. Pomimo oporu kół dworskich, 
pomima nacisku ze strony rodziny, pomi- 
mo przeszkód t utrudnień stwarzanych 
przez wszechmocnego na onrzas marszał- 

a Jamagela książę postawił na swojem 
i poślubił pkochana., Stonal za nim tym 
razem Jud japoński. któremn nodobała się 
ta romantyczna historia. Gdy walka o 
małżeństwo księcia toczyła się jeszcze w 
najlepsze, pojawił się pewnego dnia przed 
pałacem cesarskim olbrzymi, wielntysię- 
orty tłum ludzki i stał tam przez dłnższy 
Nie wznoszona żadnych 
iono transnarentów, ale 
y wiedział o ca tn chodzi. To tłum 
stolicy manifestował na rzecz wiernej mi- 
łości swego następcy tronu. 

I stała się rzecz, jakiej nie notowały do- 
tychezas kroniki dworu japońskiego. Przy- 
szły władca Japonji zawar! związek mał- 
żeński z miłości. 


Jak markiz de Rais 
tworzyłraj dla Francuzów 


Kraków, w marcu. 
W roku 1878 pojawiło się we wszystkich 
dziennikach frańeuskich ogłoszenie neste- 
rującej treści: 


WOLNA KOLONJA 
bretońskiego portu od plęclu franków 


zę hektar. Informacyj udzlela markiz 
de RAIS 


Bretoński port, do którega namawiał 
Trancuzów markiz de Rais, okiecuiąc im 
tam fortunę i szczęście, leżał daleka poza 
Francją na Oceanie Spokojnym. Tą na- 
wą ochrzezoną została wyspa — Port 
Prasiln — wyspa bezpańska, i tam wła- 


śnie zamierzał markiz de założyć 
awą kolonje — „Nową Francję". Jakkol- 
wiek sam wiele podróżował, na wyspie 


Praslin nigdy nle był. 
Ogłoszeniu w pismach 


minęły bez echa. 


Wtedy markiz sięgnął do skuteczniejszego 
środka propagandy. W Marsylji urządził 
zebranie, na którem wyłożył swa zamia- 
ry. Malował barwnie przed słuchaczami 
perspektywę odrodzenia dawnej świetno- 
ści. 

Ustna propaganda okazala się skuiecz- 
niejszą ad ogłoszeń. Przedaiębioratwo zor- 
ganizowana ua wzór towarzystw akcyj- 
mych, bardzo popularnych we Francji, 
chociąż każde z nich kończyła sią kra- 
chem i nen«acyjnym procesem. Kopalnia 
srebra, czy bodnwla srebrnych lisów, czy 
Sprytna afera przedsiębiorstwa, któro za 
drobną wplata zapewniała każdemu Fran- 
Quzowi.. wielkanocnego prosiaka 
wszystkie te tradycyjne już kumbngi, wy- 
ciągająco pieniądza z kicazeni chciwego, 
drobnego, rentjera, znalazły godny proto- 
tyn w przedsięwzięciu markiza de Raisa. 

Powstała kilka naraz towarzystw akcyj: 
nych dla eksploatacji bogactw „Nowej 
Francji”. Puszczono w obieg bony 
£00.000 sztuk po 5 franków. Kto zakupił 
100 bonów miał prawn nabyć pareglę wiel 
kości około 1000 m. kw. 


Cany ukcyj poszły szybko w górę. 


Największą pokusą było to, że, dla eka- 
ploatacji terenów i czerpania przyszłych 
olbrzymich bogactw, wcale nie trzeba by- 
ła przesiedlać sią do Nowej Francji. To- 
warzystwo zobowiązywało się do wypła- 
cania właścicielnm akcyj zysków, biorąc 
na swe harki caly trud. 

Jak bujnie rozwinełn się działalność 
przedsięhiarstwa, świadczy, iż w Marsylii 
założone zostala cadzienne pismo p. t 
„Nawa Francja”, w którem opisywano cu- 
da 1 bogactwa przyszłej kolonji. Towa- 
rzystwo musiało pomysleć i a władznch 
adminstracyjnych, strażach  norządka- 
wych 1 


własnej armji, 


Zapiaywali się ludzie różnego pokroju: 
włóczętzy, hózrobotni, jacyś dwaj agrod- 
nicy, aktor bez engagement, kasjer wypu- 
szezony Świeżo z więzienia i t d. 


Sprzedaż akcyj szła tak wyśmienicie, że 
markiz mógł wkrótce nabyć irzymaszta- 
wy żŻagłewiet, na którym miała popłynąć 
do dalekiej wyspy spora ilość chetnych. 
Jednak z powadn urzędowych formalno- 
ści żaglowiec odplynął daplera 15 września 
1878 r, mieszcząc na swoim pokładzie 89 
ludzi różnych naradowości, a m. in. 50 
Franenzów. Każdy z nich miał w kieszeni 
Eontrakt, zapewniał mn pożywienie, 
mieszkanie, pięć franków micnięcznie na 
drobne wydatki i, w niedalekiej perspek- 
tywie, wlasny, czteropokojowy dom, 

Skoro ten pierwszy żaglowiec odpłynął, 
wielu dotychczas wahających się nabrała 
ochoty do zapisania się na członków to- 
warzystwa | wyruszenia następnym okrę- 
tem. 

Kiedy żaglowiee dotarł do celu, okaza- 
ło się, iż ów 


raj Jest pustynną, kamlenistą wyspą, 


na której rozpoczął się prawie akrea ni 
ustających deszczów, Wielu » pośród przy- 
byłych odpłyneła z powrotem. Markiz de 
Rais, na którego rząd francuski za 
spoglądać coraz podejrzliwiej, przenió: 
się da Barcelo! skąd zdołał wysłać do 
„Nowej Francji* Jeszcze dwa żaglowce z 
nowymi kolonistami. 


Mimo, że już wiedział, jak sprawy przed- 
stawiają się, oblecywał wszystkim złote 
góry. Dnia 7 kwiotnia 1881 roku odpłynał 
czwarty statek z kolonistami, którzy za- 
cząli organizować życie na wyspie. 


Optymizm nla długa utrzymał sią. 


Rożnoczął się okres deszczowy, Świeżo 
uprawione plantacja zastały z la a 
zapas mo zntów wyczerpywał się. „| 
zamianial nią na piekło. Rozpoczęły się 
kłótnie, a nawet walki. Wszystkich ogar- 
nela npatja i nawet fakt podpisania (29. 
września 1881) aktu nabycia wyspy od są- 
siedniego kacyka, nikogo już nia urado- 
wał. Wyspę naby markiz za 1550 fran- 
ków, wypłaconych... fajkami i paciorkami. 

"Tymczasem kolonistom zaczęła 16 
śmierć gładawa. Wysłano parowiec do 
Manilli, celem przywiezienia prowiantów. 
Minęła 50 dni, parowiee nie wracał. Żyw- 
ności została tylko na dwa dni. Dopiero 
1 stycznia 1882 roku powrócił parnwiec i 
przywiózł upragnioną żywność. Pokrzepie- 
ni na ciele kolaniści nie pokrzepili wie j 
dnak na duchu i walne ich zgromadzenie 
uchwaliło likwidację przedsiąbiarstwa í 
nawrót Ho ajczyzny. 

Wyspa powró wkrótce do swego 
pierwotnego stani. Jeżeli chodzi n dalsze 
losy markiza de Rais, to rząd hiszpański 
wydał go na usilne żądanie rządowi fran- 
cuskiemu, n sąd skazał go na cztery lata 
wiezienia. Pa adsiedzeniu kary zabrał się 
da innej działalności, a mianowicie sprze- 
dawał zwykły aproszkawany kamień, po- 
dając go za oudotwórcze lekarstwa. 

Markiz de Rais umar? w 1893 rokn. Tuż 
przed Śmiercią zamierzał zacząć fabryka- 
cję. specjalnych flaszeczek dla przecho- 
Wywania wody z Lourdes, 


Wszystkiego najlepszego... 
ale na odległość. 


Famac Chamberlaina na rzecz Finlandii. 


Amsterdam, 19 marca. — W artyku- 
le nod tytułem „Diog dla Finlandji" 
sze londyński „Timea“, że obecnie musi się 
wiele uczyć aby okazać Finom, iż ci wszy- 
scy, którzy życzyli im jak najlepiej na od- 
ległość, nie hędą o nich zapominali. 

A więc i Finowie nia zapomną Ang 
podobnie jak Polacy. jak Czesi i Abi - 
czycy! Wszyscy oni przypominają sobia 
doskonale tak chętnie przyrzekaną a nie- 
dotrzymywaną pomoo Anglików, którzy. 
przecie zawsze stali za temi narodami, a 
obecnie oświade: z głębi serca życze. 
nia najlepszego powodzenia.. na odległość. 


Z DNIA. 


Fatalne pyłanie. 


Kraków,, w marcu. 
Spotkałem niedawna mego przyjaciela 
Miecia, który znany jest w całem mieście 
ze swoich matrymonjalnych przykrości, 
Już nieraz zwierzał mi się, że nie jest e ġo» 
na szczęśliwy, że przeklina dzień, w któ- 
rym się ożenił g uroczą Kazia, która 
wkrótce po ślubie emientła się w wstręlna 
Kazicę $ trzyma go pad pantoflem. 
A co najgorsza podobna ga edradeal 
— Wiesz, mam już teno wszystkie dosyć! 
Babsztyl nie dość, że mnie maltreluje, ala 
zdradza mnie w sposób najordynarniejszy 
na świecie. Mialem z niq zasadniczą roze 
mowę wczoraj, ale niewiele się dowiedzia- 


tem, 

— Jakto? Trzeba była jej zagrozić powa- 
źnemi konsekwencjami, trzeba było jej za- 
grozić iyrzuceniem e domu, rozwodem 4 
innemi karami. A 

— No, tak widzisz, ale ona umtala mnia 
obejść! 

— Jakto ohejśćt : 

— No, tak, przyszedłem do niej i rze- 
klem: Kazlu powiedz mi krótko i welo- 
wato — edradzasz mnie czy nie? Nie będę 
cię dłużej męczył pułaniami, chcę tylka 
wiedzieć, czyś mnie zdradziła czy nie? „Nig 
mogę ci powiedzieć ani tak ani nie“ — od- 
parla żona, — „lakto nie możesz? Na kaž- 
de pytanie można odpowiedzieć tak lub 
nie! — Zawołniem zirytowany”. — No, do- 
brze, ciągnęła dalej moja żona, jeżeli tak, 
to ty mi odpowiedz, czy przesiałeś przepi- 
jać mój posag. czy skończyłeś romans swój 
a panną Ziuta. czy len puz na czole zostal 
ci nabity po pijanemu, czy pieniądze, któ- 
re były przeznaczone na zapiacenie komar- 
nepa nie przepiłeś w knajpie, czy sprzeda- 
leś mój złoty młerścionek, choć miał sta- 
nowić undusz żelazny na czarna godzinę?" 
Rozumiese, ciągnał dalej mój przyjaciel, że 
nie mogłem dać rady tej kobiecie i prze- 
stałem się dułej pytat. 

Na dobrze, ałe mogłeś dać lej poprostu 
krótką rzeczowa odpowiedź na te wszyst- 
Ka pyłania. Mogłeś powiedzłeć nie 1 ko- 
niec. 

— No, tak widzisz, ale niestety mustal- 
bym hyl dać odnowiedź tak, a to nie wys 
padało po pytaniu, jakie jej sam zadałemi 

— Trudno mój droni, zaszkodziła ci zby- 
inia ciekawość! — rzekłem i zostawilem 
przyjaciela jego myślom. 


Xeret. 


ANEGDOTY. 


DORRA RADA. 

Pewnego razu przyszedł da Ryszarda Straus- 
sa pewien mlody muzyk, aby zagrać przed 
nim jedną ze swoich kompozycyj. Kiedy mu- 
zyk skończył partję i zwrócił się do milczą” 
cego dolychczag Slraussa z prośbą o ocenę, 
ten rzekł ż całą otwartością: 

— Mój przyjacielu, będzie najlepiej, jeżeli 
pan zaprzesłaniesz komponować i zabierzesz 
się do innej pracy. 

Młody człowiek zapakował swe nuty i pe- 
Ten rozlargnienia skierował się ku wyjściu. 
Wówczas Strauss powiedział do niego: 

— Jeżoliby pan chciał usłuchać jeszcze jed- 
nej mojej rady, to proszę sabie nie nie robić 
z mej oceny, Ongiś i mnie to asamo powie: 
dziano... 


HISTORJA WIDELCA. 

Z górą 900 lat temu pojawił się widelec 
w użyciu w Europie. W roku 995 żenił się 
syn doży weneckiegn, Pietro Oraeolo, m 
księżniczką bizautyńską Argillą, siostrą 
cesarza Bizancjum. Podczak uczty weselnej 
kaiężniczka Argilla posługiwała się przy 
jedzeniu łyżeczką złotą oraz dwnzęhnym 
widelcem. Wszyscy uczestnicy uczty wesel- 
nej posługiwali się tylka własnemi paloa- 
mi. Damy weneckie, idae za przykladem 
księżniczki, pozamawiały u złotników wi- 
delete, podobne do tego, jakim posługiwala 
się Argilla. 

Trwalo jednak długo, zanim widelec 
przedostał się i do innych krajów. Dopiero 
około 1360 r. przyjął się w calych Wlo- 
Szech zwyczaj posługiwania się widelcem. 
We Francji wszedł widelec w użycie około 
rokn 1370 na dworze królewskim, a da do- 
mów mieszczańskich i szlacheckich przeda« 
stał nie dopiero około 1550 r. Do Anglii 
zawędrował widelec z Wenecji w rokn 1608. 
W ogólne zaś użycie w Europie wszedł wi* 
delec dopiero w XVIT stulenin. gdy prze- 
stał juź być rzadkiem ohraniem stołu. n 
wyrabiany z cyny czy stali taniością awa, 
i praklycznoaścią zdobył sobie popularność 
n ogółu ludności, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 16, Wtorek, 19 marca 1940. 


W 500-lecie druku. 


Jan Gutenberg. 


W 1440 r. została wynaleziona sztuka drukarska. 


Prasa drukarska sporządzona przez 
Cotera. 


Kraków, w marcu. 

Przed 500 laty książka w dzisiejszej po- 
ałaci była nieznaną. Jeżeli ktoś chciał rnieć 
książkę, musiał ją sam przaplsać lubh dać 
komu da przepisania, Przepisywaniem 
zajmowali się zwłaszcza zakonnicy po kla- 
sztorach. Rzecz zrozumiała, że przepisywa- 
nie książki trwalo bardzo długa, Niejedno- 
krotnie zakonnik kończył życie, a książka 
ani do połowy przepisaną nie była. W zwią- 
zku z tem książki były bardzo drogim i tyl- 
ko bogaci ludzie mogli je posiadać. 

W roku 1440 została wynalezioną sztuka 
drukarska. Wynalazcą jest Johann Guten- 
berg. Urodził się on w Moguncji między 
1494 a 1397 rokiem. Nie wiele wiemy o jego 
młodości. W każdym razie przed 1430 ro- 
kiem opuścił Moguncję, a w 1434 r. znaj- 
dujemy go już w Strasburgu, gdzie posia- 
dal drukarnię. 


W drukarni odbijał ohrazy świętych, 
a w końcu książki, 


Drukowamia polegało wówczas na tem, 
że wycinano na drewnianych tablicach li- 
tery czy obrazy, pokrywano tablicę farbą, 
na wierzchu układano papier i przyciska- 
no przy pomocy prasy. Do wydrukowania 
książki trzeba było wycinać tyla tablic, Ila 
stron liczyla książka. Dla każdej książki 
trzeba było sporządzać nawe tablice. 

Gutenberg wpadł na szczęśliwy pomysł, 
aby drewniane tablice poprzecinać na ko- 
Jumny, kolumny na wiersze, wiersze na slo- 
wa, a Słowa na poszczególne litery. Wiel- 
ka zasluga Gutenberga polega właśnie na 
tem, że pomyślał o ruchomych czciomkach. 

Skoro Gutenberg posiadał już poszcze- 
gółne litery, składał je następnie w sława, 
wiersze, a te tworzyły strony. Po użyciu 
rozkładano je, a litery można hyło użyć po- 
wtórnie. W istocie rzeczy sprawa nie była 
tak latwa i Gutenberg mnsiał walczyć z 
wielu trudnościami, zanim zdołał prakty- 
cznie wykorzystać ten pomysł. 

Dla dokonania licznych prób i ulepszeń, 
Gutenberg potrzebował wiele pinniędzy, a 
ponieważ jego skromny majątek rodzinny 
wyczerpał się, wszedł on w kontakt z mo- 
fiunckim złotnikiom Janem Fustem. Ten 
ostatni został przyjęty do spółki, wzamian 
zu co dostarczył Gutenbergowi potrzeb- 
nych, pieniędzy. 

Dzięki tej pomocy udało się wkońcu nie- 
strudzonemu Gutenbergowi 


zastąpić łatwo famliwa drewniana litery 
przez metalowe. 


Wkrótco wynaleźli oni sposób, aby te 
metalowe litery odłewać w odpowiednio 
sporządzonych form. dzięki czemm mo- 
żna było zrobić mniejszy lub większy ich 
ZADAR. 

Przy pomocy takich metalowych liter u- 
kończył Gutenberg po 8-letniej pracy w r. 
4152 druk łacińskiej blblji na pergaminie, 

Niestety los nie uśmiechnął się Guten- 
bergowi i nie dozwolił mu zbierać owoców 
jego długiej i wyczerpnjącej pracy. Jesz- 
cze przed wykańczeniem tego pierwszego 
dziela, w którym pokladal wszystkie swo- 
ja nadzieje, chytry Fust zażądał zwrota u- 
dzielanej pożyczki. Ponieważ Gutenberg 
nie był w możności wywiązać się ze swych 
zobowiązań i nie mógł zwrócić Fustawi na- 
łeznej kwoty, ten zafantawał mu warsztat 
wraz z calem urządzeniem | modelami, a w 
końcu usunął zupełnie Gutenberga za 
wspólnego dotychczas przedsiębiorstwa. 

W ten sposób długoletnia praca Guten- 
berga nie przyniosła mu pożądanych re- 
zultatów i on muslał całą rzecz rozpoczy- 
nać na nowo. W tych ciężkich chwilach 
znalazł Gutenberg pomoc i poparcie u 
Kurfuersta Adolfa von Nassau, przy po- 
mocy którego założył mową drukarnię w 
Maguncji. W ciągu kilku lat istniały je- 


dynie te dwie drukarnie na całym Świe- 
cie, ponieważ tak Gutenberg jak i jego. 
uprzedni wspólnik Fust, strzegli skrzętnie 
tajemnicy, a'każdy pracownik musial zo- 
bowiązywać się pod przysięgą da mileze- 
nia. Jeszcze wówczas wlela ludzi uważało 
artuką drukarską za coś czarodziejnkiega 


i pozostającego w łączności z Czarną ma- 
gja. 
Skoro w roku 1452 Moguncja została 


zdobytą i splądrowana, wówczas pracow- 
nicy drukarni rozprószyli sią po całym 
świecla i wkrótce powstały w wielu in- 
nych miastach drukarnie. zwłaszcza w 
Niemczech południowych. 

Gutenberg zmarł w Moguncji w roku 
1468. Wdzięczni obywatele wystawili mu 
w raku 1540 wspaniały pomnik z bronzu. 

Wynalazek druku wywar _ olbrzymi 
wplyw na życie ludzi i przyczynił się do 
zapoczątkowania nawej ery. Drukowane 
książki były bowiem już a wiele tańsze 
i prawie każdy mógł je kupować, a oświa* 
ta zaczęła coraz łatwiej przenikać pomię 
dzy ludzi mniej zamożnych. 

Skarzystała na tem | Polska, Za pano- 
wania Kazimierza Jagiellończyka przy” 
byli do Krakowa pierwsi drukarze (1465), 
co wplynęło korzystnie na rozwój naszego 
piśmiennictwa. + 


Zdjęcia minjałurawe na usługach 
7 bikijotek, 


„W bieżącym roku. właśnie w 500 rocz- 
nieę epokowego wynalazku Gutenberga, 
inżynier moguncki dr Józef Goebel doko- 
nal niezmiernie ciekaweya odkrycia, któ- 
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Kolofon I znak drukarski Stanisława 

Polaka na monumentalnem wydaniu 

„Życla Chrystusa" Ludolfa z Sakson]l. 
Alcala da Henares (1503). 


Amerykański zapaśnik Roy Welsch nie hyl zadowolony 


crona enel libio 
JóapDarcopaulo 
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Piękna karta tytułowa „Pamiątników 
Marco Pała”, wyd, przez St Palaka 
I Kromkerga w Sewilli w r. 1503, 


re pozwali na prostsze i tańsze SpoTzą- 
dzanie książek. Pomysł inżyniera polega 
na tem, że będzie można obrazy i pismo 
adhijać bez pomocy maszyn drukarskich. 

Po długich próbach skonstruował dr 
Goebel przyrząd do zdjęć, przy pomocy 
którego mażna odbić sto stran normalne- 
go formatu książkowego w clągu 15 ml- 
nut. Zdjęcia są dokonywane szeregowo na 
blonach płaskich, formatu 9%12. Dla po- 
mniejszeń ustalono podziałkę 1:20. 

Już rozpoczęto seryjną hrdowęe specjal- 
nych stołów da czytania, które umożliwią 
odczytywanie w ten sposób sporządzonych 
książck, nut, rękopisów i obrazów w na- 
turalnych karwach. 

Znaczenia tego wynałazkn jest ogramne 
tak nod wzgledem knlturalnym. jak i kul- 
tmralno-polityeznym. Badacze beda magli 
w ten sposób mieć do dyspozycji w swych 
pracowniach odbitki kosztownych reko- 
pisów i drnków. 

Dla bibljatek i archiwów, które , da- 
tychezaa walczyły ze stale wzrastającym 
Frukiem miejsca, wynalazek inżyniera 
Goehel'a przedstawia olbrzymie udogad- 
nie. gdyż będzie można przechowywać od- 
bitki wielu książek, a zwlaszcza zienni- 
ków, na stosunkowo małej przestrzeni. 
Ocrvwiście. że fotografja miniaturowa 
fmikrokopja) nie ma na celn zupełnego 
wycliminowania książki. 

Przedsiębiorstwo. jakie powstała w Mo- 
gancji dła eksploatacji powyższego wy- 
malazku, już wypuściła na rynek kasie 
w ten sposóh spo- 
e „Mowe Peryklesa 


ze swych przeciwników, 


obec tego spróbował on swych sil w walcez których żaden nie mógł mu sprostać. W 
2 niedźwiedziem. Na wszelki jednak wypadek niedźwiedziowi nalożono połężny ka- 


ganiec 


a łapy owinięto mu pewnego rodzaju rękawicami. aby nie mógł skorzystać 


ze swych pazurów. Mimo pozorów sensacji występ Welscha nie wywołał jednak wra- 


żenia wśród publiczności amerykańskiej, 


przybyła na fo nieciekawe widowisko, Fragment 


widzimy na 


która tylko w bardzo nielicznej liczbie 
walki Welscha z niedźwiedziem 
naszem zdjęciu. 


Pierwszy kozioł. 


— Pan sirzela? 


Zamyśliłem się. Kiedy strzelała się na fron“ 
cie. Później — wróble z floweru. Ponieważ 
jesiem człowiekiem uczciwym, więc odpo- 
wiadam ściśle: 

— Hm... niegdyś, owszem... 

— Wiedziałem! Musi pan strzelać Taka 


przyżwoila rodzina... Jedziemy na kozły. 

Co miałem robić? Wyprowadzać ga z błę- 
du, iż mimo, że pochodzę z „takiej porząd- 
ne, i? Nie! Pojechaliśmy, 

Ponieważ prawie była ruja, czyli kres go- 
dowy kozła, posianowiliśmy zapolować z wa” 
bikiem 

Wabiliśmy, lub ściślej, wabił Iwan, polo- 
mek osaczników. A ja — niszczyłem piękne, 
pożyczone buty z żółtej skóry, zapadając po 
kolana w bagno i wściekłe hoje tacząc z ko- 
marami, gzami i sławną, kresową muszką. 
Drapałem się, jak nigdy dotychczas w Życiu, 
co chwila, kiedy najpierw beknęło coś w gą- 
szczu wściekle, a „później, z niemniejszą zło- 
ścią wrzasnął wabiący 

— Panok, tak koziołek pod samym nosem, 
a panok papierosa zapala”! O, koziołka oczy 
słabe, ale za to słuch nie daj Boh, jak usły- 
szoł, że zapałka Irzasnęła.. Tfuj, ty czort! 

— Komary — usprawiedliwiam się żało- 
tese 

— Ta cóż komary? Siworzonka maleńkic. 
I owe żyć muszą... A Iu takiego kozła wypu- 
szczać dla jednej muszki,.,? 

Dość, że po 6 godzinach włóczenia się, po 

kach, kładkach, giboczących się pod 
stopami, jak pokład tonącego skrętu, skaka- 
niu po kępach, zgryziony przez gzy i muchy 
na jeden wielki bombcl, dotarłem na nocieg 
do chałupy, gdzie miał mnie oczekiwać lo- 
warzysz myśliwskiej wyprawy. Na szczęście 
i on nie ubit nic, więc było lżej. Choć w no- 
cy na dobitkę pchły znęcały się nad nami, 
pchły kresowe. bujne, wielkie, jak konie i 
nieuchwylne, niczem gazela na afrykańskim 
stepie... Nazajutrz skoro świl, umykaliśmy 
co sił.. w szkapie, klóra wlokła się noga za 


nogą. Poslanowiliśmy zapolować na sąsied- 
nim terenie. 
Urządzono nagonkę. Postawiono mnie 


gdzieś pod krzakiem. Pierwszy miotl Nicl 
— Czemu pan nie strzelał, przecież szlo 
coś na pana najwyraźniej? 

Może i szło rzeczywiście, ule 
uczyłem replikować po myśliws 
— Tak, ale koza, nie kozioti 

Czuję, że szacunek dla mnie rośnie, jak 
na drożdżach, Sarnę zabić, byłahy okropna: 


jnż się na- 


Świecie swoje dwa grosze paknje Iwan: 


— A czy samica ma różki, bo zdaje sie, 
že... 
Po kilka minutach — drugi miot. Sterczę 
pod jaławcem i wytrzeszczam oczy Sitnie co: 
między liśćmi bronzowego, Przystaję i zno- 
wu. Wlepiam ślepia i — szukam rogów. Jaka 
żywo — są! Szlucer drży mi w łapie. Myśli 
galopują pioranem: — „Strzelaj, psia krew] 
A jeśli nie trafię?.. Mają się ze mnie śmiać, 
gdy kozioł jest zaledwie o 30 kroków... | ko- 
tłuje się coś w trawie. Porywa się jeszcze na 
przednie nogi, lecz po chw 

— Jest, jest — krzyczą nadhiegający lu- 


dzie, — ach jaki kozinłek drze się Iwan — 
szóstak, oznajmiają towarzysze — dohry 
strzał! 


a EE OJ 
WESOLY KĄCIK. 


O MAŁO SIĘ NIE UTOPIŁ.. 


— Ach, panie marynarzu, zawód pański 
jest z pewnością bardzo niehezpieczny. Czy 
często był pan narażony na niehezpieczeń* 
stwo ulraty życia? 

— Raz tylko. Ale wówczas omal się nie u- 
topiłem. 

—Ach, jakie to okropne! Jak to było? 

— Zasnąłem w kąpieli, a zapomniałem za- 
kręcić kurek, 

ŁATWE ŻRÓDŁO DOCHODU. 

Mały Grześ siedzi nad wielką kałużą i ba- 
brze się w błocie. Spostrzega ło ojciec: 

— Grzesiu, w tej chwili wychodź sląd. Co 
ty robisz? 

— Jakto co robię. Szukam pieniędzy. 

— Gdzie? W błocie? 

— A co? Sam taluś mówił, że ludzie wy- 
rzucają pieniądze w błoto... 


TYLKO BRAK CZASU... 
— Panie dyrektorze, buchalter właśnie U- 
siłował mnie pocałować. 
— Kochana pani, przy najlepszych che- 
ciach nie mogę sam załatwiać wszystkich 
spraw binrowych. 


MUS! SIĘ WIELE NAUCZYĆ. 
— Chcę być z tobą zupełnie szczer 
jesteś pierwszą kobielą, którą całuję — opo- 
wiada zdobywca serc niewieścich. A ona na 
to: 


— Odplacę ci równą szczerością: musisz 
się jeszcze wiele nauczyć. 
ODCIĘŁA SIĘ. 
On: — Nie moge poit tnskawa pani. jak 
maże pani nosić włosy innej kobiety? 
Ona: — A czy pan nie nosi na sobie wełny 


innego barana? 


Wydzwnietwa! „Dzłannik Paranny*, Kraków, Wielopola 1. — Telefony! 1530-50, 150-61, 150-62 


